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ZIEMIA RZESZOWSKA
.P R E N U M E R A T A  :
W Polsce miesięcznie: 80 gr. 
w Ameryce rocznie: 2 dolary.

czasopismo rcarodowe. O G Ł O S Z E N IA :
Za miejsce wiersza milimetrowego 
Na pierwszej stronie . . 60 gr 
r' tekście , rWychodzi każdego piątku.

gękopisów nie zwraca się, listów bezimiennycn me przyjmuje.20 groszy
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F u g e  n i u s z  S  t e f a  n  k o .

Przed rewizja
W jednym z poprzednich artyku­

łów staraliśmy się wykazać i omówić 
charakter dojrzewającego w łonie sana­
cji projektu zmiany konstytucji. Nie bę­
dziemy w tej chwili zastanawiali się, 
czy treść projektu jest wynikiem donio­
słych przemian w naszem życiu poli- 
tycznem, obojętnem jest także, czy sa­
nacja uzyska potrzebną ku temu wię­
kszość konstytucyjną, gdyż nikogo nie 
zaskoczy, jeśli sanacja tę większość w ten 
czy »inny« sposób sobie zaoewr.i — 
przyjmijmy nawet, źe sanacja tę wię­
kszość już nawet ma, — chcemy mó­
wić, czy zagadnienia ustrojowe w tej 
chwili są najpilniejszą sprawą w Polsce 
i czy rozwiązanie ich przyniesie w na­
szej sytuacji- wewnątrznej uoragnione 
zmiany i odpręży w czemkolwiek zao­
gnienie stosunków pomiędzy sanacją a 
krajem Z pomysłu o utworzeniu elity 
możemy wnioskować o treści całego 
projektu, zaś z uchwalonej ustawy sa­

morządowej, czy projekt będzie uwzgię 
dniał najistotniejsze interesy narodowe. 
Wyciągane na tej podstawie wnioski ra­
czej wypadłyby dla autorów projektu 
niepomyślnie.

Nie ulega wątpliwości, że uchwale­
nie nowej konstytucji stosunku kraju do 
sanacji w  niczem nie zmieni. Raczej po­
ciągnie za sobą dalsze zaognienie sto­
sunków, z czem sanacja już obecnie musi 
coraz poważniej się liczyć.

W październiku rozpoczyna się sze­
reg procesów w kraju przeważnie chłop­
skich, o wywołanie rozruchów i t. d.

Są to objawy z jednej strony do­
chodzącej do zenitu nędzy w  kraju, z dru­
giej zaś strony, pewnego nawet zanar- 
chizowania się stosunków, pomimo rzą̂  
dów t. zw silnej ręki. Czy rozwiązanie 
tego zagadnienia odbędzie się na drodze 
rewizji ustroju ^

Zdaniem naszem nawet najlepsze 
zmiany konstytucji, przy obecnych w a­

runkach, będą tylko rnartwą literą bez 
realnej treści. Trzebaby najpierw w kraju 
wytworzyć warunki, sprzyjające reformie 
ustroju a potem dopiero dać krajowi 
nowy ustrój. W życiu społeczeństw i 
narodów zmiana konstytucji jest zjawi­
skiem absorbującem dość namiętnie u- 
wagę całego kraju. A u nas na dole, 
czy myśli ktoko'wiek o zmianach, czy 
się niemi przejmuje? Ot najczęściej sły­
szy się zdanie »skoro sanacja tyle już 
ustaw przeprowadziła bez nas — to i 
tę jeszcze przetrzymamy®. To jest całe 
i w ten sposób wyrażające się zainte­
resowanie kraju. Czy w tych warunkacn 
zmiana konstytucji spełni cel, jakiego 
oczekuje sanacja? Zacieśni się jeszcze 
bardziej granice dotychczasowych i tak 
wątłych swóbód obywatelskich, pójdzie 
się na "ękę mniejsaościóm dalej niż te­
go one same chcą, odsunie się bezwzglę­
dnie od udziatu w życiu publicznem 
w szystkiej któ-zy nie należą do elity 
i t. d. Ale to juz bęrizu. ostatnia dziur­
ka. w nadwątlonym mocno, sanacyjnym 
pasku i dlatego panowie z tamtej stro­
ny muszą bardzo uważać, oy pasek nie 
pękł i nie odsłonił... legendy.

Jak doszło do zbrodni w Brzozowiet

Akt oskarżenia w procesie o zabójstwo działacza narodowego 
Ś. p. mgra J. Chudzika.

(Ciąg dalszy.)

„Prosto w  łeb"
Z początku  p lanow ał S tank iew icz  zabicie  

O w o c a  przó pom ocy sw eg o  b ro w n in g a  służbo­
w e g o  i n a w e t  a a w a ł  mu kilka razy ten swój 
b ro w n in g  s łużbowv z poleceniem , by strzelił

O w ocow i .p ro s to  w łeb" i w razie potrzeby wy­
strzelił cały m agazynek  naboi, przyczem  pouczył 
g o  o obchodzen iu  się z b row ning iem . J a jk o  
zwlekał z w ykonan iem  zam achu  i jakKOlwiek, 
m ając  b ro w n in g  w kieszeni, spo tykał O w oda i 
naw et z nim raz  mówił, nie strzelił doń, a zwle­
kał dlatego, że żył Zhim w dobrych  s to su n k ach  i nie

czuł doń żadnej ur*zy. Przed S tankiew iczem  zaś przy 
Oddawaniu b row ninga  każdym  razem  na  drugi 
dzień ra n o  usprawiedliw iał s ię , że O w o c a  nie 
zastrzelił, gdyż go  nie spotkał.  Później,  gdy Ja j -  
k c  w m arcu  1933 r. zakupił od s trażn ika  M roż­
ka  dubełtów kę, układali ze S tankiew iczem  plan 
zastrzelenia  O w oca  z tej właśnie dubeltówki, a
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n a w e t  u d aw a li  się pod  m ieszkan ie  ks. D udk ie-  
wicza, z nab itą  dube ltów ką  z zam ia rem  zas trze ­
lenia  O w oca ,  jed n ak  z pow o d u  n iesprzyjających 
oko liczności zabicia m e dokonali .

S tank iew icz  dał m u dw a  febryczne  naboje ,  
k tó re  kupił w sklepie Le jzora  L ernera ,  a nadto  
n a  z rob ien ie  nabo i  t ro ch ę  g ru b e g o  śrutu. Na za ­
da tk o w an ie  strzelby u M rożka o trzym ał o d  S tan ­
kiewicza 20 zł. O tern nak łan ian iu  do  zabicia 
O w o c a  opow iada ł  J a jk o  R o m an  sw em u bratu  
Antoniem u, Eugen juszow i Lószow i i adw okatow i 
dr. K ęskiem u Eugen juszow i, k tó rem u  pokazyw ał 
na w e t  b ro w n in g  o trzym any  o d  S tank iew icza .

Ostateczny termin.
D o zabicia O w oea  S tank iew icz  w yznaczał 

m u  w czasie o d  lu tego do m aja  br. 3 lub 4 te r­
miny, a gdy w szystk ie  one  upłynęły i J a jk o  nie 
d o k o n a ł  zabójstw a O w oca , S ta n k !ewicz o św ia d ­
czył mu, że zb łaźn ił się  wobec s ta ro s ty  i komi­
s a rz a  i że w o b ec  tego  nietylko nie dostan ie  p o d ­
wyżki płacy, ale  n iezad ługo  „w yskoczy"  z kasy. 
Na ośw iadczenie  Ja jk i ,  że wyjedzie z Brzozow a, 
S tankiew icz  miał mu o ś w ia d c z y ć : „m y ci damy 
takie św iadec tw o , że cię nigdzie w P o lsce  nie 
przyjmą*. R ó w nocześn ie  o sk a rżo n y  J a jk o  zau ­
w ażył jakoby  go rsze  t rak to w an ie  go  w kasie , 
w  k tó re j  p racow ał,  w id o czn ą  n iechęć  starosty  
Nazim ka, a jako  zapow iedź ,  że g o  w k ró tce  u s u ­
n ą  z posady , uw aża ł  i akt przyjęc ia  na p rak tykę  
A nny Z ało tów ny, podczas  gdy  poprzedn io  p ro ś ­
bo m  o przyjęcie na prak tykę  odm aw iano .  W resz­
cie w środę , dnia 10 m aja b r. Stankiew iez wyzna­
czył oskarżonem u Ja jce , jako  osta teczny  term in 
zabicia Owoca, niedzielę 14 m aja b r. i zagroził  
m u, że jeżeli tego  nie w ykona , to  wyleci z kasy  
i będzie chodził  bez Chleba.

Pod groźbą nędzy.
Mając do w y boru  znalezienie się na b ruku  

bez  pracy, a lbo zabicie O w oca ,  J a jk o  w ybrał to 
drugie .  P o n iew aż  w tym czasie strzelba była 
w  p rzechow yw an iu  u s t rażn ika  M rożka, uda ł  się 
tam  J a jk o  w raz  ze S tank iew iczem  w e cżw artek , 
11 m a ja  br., oko ło  godziny 23 i  zbudziwszy 
M rożka pod  pozorem , że m a  k u p c a  na strzelbę, 
z ażąd a ł  w ydan ia  jej, co też M rozek  uczynił. Strzel­
b ę  zanieśli do  m ieszkan ia  S tank iew icza , który 
kaza ł  swej żonie  sch o w ać  ją do szafy między 
ub ran ia .  J a jk o  odszed ł do dom u, a S tankiew icz  
polecił mu, by najbliższej niedzieli u n iego  się 
zgłosił. W ed le  tego  po lecen ia  J a jk o  w  najbjiższą 
niedzielę, t. j. 14 m aja br. oko ło  godziny  16 udał 
się do  m ieszkan ia  S tank iew iczów . S tank iew icza  
w ó w czas  nie zasiał, gdyż  był n ieobecny , a  z o ­
baczy ł się z nim wtedy, gdy on  p rzy jechał ze 
służby o k o ło  godziny  19. P o  spożyciu  razem  o- 
b iadu  i załatw ieniu  kilku sp ra w u n k ó w  w mieście* 
oba j  udali się do szynku S i lb e rm an a  na piwo,

sk ąd  powrócili  do m ieszkan ia  S tankiew icza  oko ło  
godziny  22-ej.  W ó w czas  S tank iew icz  polecił żo 
nie wyjąć strzelDę z sz»fy, z łożył ją, zaw iesił na 
pasku  na szyi J a jce  i udali s ię  uliczką koło S o ­
ko ła  i ulicą S ienk iew icza  pod  dom  ks. D u tk ie ­
wicza. P c  drodze  pouczał S tank iew icz  Ja jkę ,  co 
m a  zrobić  ze s trze lbą  i nab o jam i i k tó rędy  m a 
uc iekać  po strzale.

Morderczy strzał.
P o d  do m em  ks. D utkiew icza S tankiew icz 

ustawił J a jk ę  za rog iem  żywopłotu , polecił mu 
nabić  strzelbę 2 nabojam i, włożył m u  na  g łow ę 
sw o ją  s ta rą  czapkę, k tó rą  w tym celu zabra ł 
z domu, a czapkę J a jk i  sch o w ał  do swej kie 
szeni i powiedziaw szy  Ja jce ,  zeby gdy O w o c  
wyjdzie „bił m u  p rosto  w łe b “, zabił jak psa, 
poszedł śledzić, gdzie się O w o c  znajduje.

Po  chwili wrócił, powiedział, że O w o c  z pe­
w nośc ią  jest u D utkiew icza, ale na  wszelki w y­
padek  pójdzie jeszcze  popatrzeć , czy niem a go  
w jego  m ieszkaniu , w dom u  N yrkow skiego . 
W k r ó tc e  jed n ak  po  odeiściu  S tankiew icza  wy­
szli z m ieszkan ia  ks. D utkiewicza ś. p. Chudzik, 
O w o c  i G w óźdź, a J a jk o  zobaczywszy w św ie­
tle lam py O w oca , w ycelow ał m u  w plecy i raz 
strzelił. D o C hudz ika  nie m ierzy ł i nie chciał 
m u zrobić n iczego  złego, a trafił go  p rzy p ad k o ­
wo, w b rew  swej woli. O zabiciu Chudzika  do­
wiedział się dop ie ro  od  szofera  Kaszy. Fo  s t rza ­
le, s tosow nie  do pouczenia , o trzym anego  od 
S tank iew icza , począ ł uciekać w pole, wyjął ze 
s trzelby nabó j i w ystrze loną  łuskę, a strzelbę 
położył w jedną  z b rózd  m iędzy  łan am i zboża. 
Uciekał u liczką koło  kuźni Pysia i tam n ie sp o ­
dzianie na tk n ą ł  się na szofera K aszę. Następnie 
poszedł do m ieszkan ia  S tankiew icza  i od d a ł  po ­
zostały nabó j  i w ystrze loną  łuskę , o raz  czapkę  
żonie S tank iew icza , k tó ra  je schow ała .

„Kom isarz i starosta 
bardzo zadowoleni"

W k ró tc e  po tem  nadszed ł S tankiew icz  i o- 
świadczył, że s ta ros ta  i k om isa rz  wiedzą już o z a ­
biciu C hudz ika  i postrzeleniu  O w oca  i są  ba rdzo  
zadow olen i ,  że  te raz  będzie podw yżka  płacy, re- 
nu m erac ja  i stałe posada . Robił jed n ak  J a jc e  
wyrzuty, źe  n iepo trzebn ie  wlazł na  Kaszę, źe K a­
sza o tern sp o tkan iu  opo w iad a ł  różnym  ludziom  
i że kom isarz  D rew ińsk i jest za to  w ściekły  na 
na  K aszę .  W ów czas  zaczął  też pouczać , j a k  ma 
się b ron ić ,  gdy  będzie  py tany  przez policję, a 
w  szczegó lnośc i  poda ł  m u taki sposób , w jaki 
począ tkow o  J a jk o  się bronił.

Z apew nia ł  go , że n iem a czego  o baw iać  się, 
gdyż śledztw o p row adzi  o n  i kom isa rz  D rew iń ­
ski i że o n  już przy zabezpieczeniu  ś ladów  w sk a ­
zał ś lady fałszywe. Następnie  kazał m u jeszcze

W jin r lf l4* w yśw ietla  
f f  w ¥  a u u a  podw ójny  p og ram  p. t.

I. JANKO MUZYKANT. 
2. POŻEGNANIE z GRZLCHFM.

U A n r i/ l /o ^  wyświetla od dziś
„ n e u r y K a  Pję k ny Mm P. t. 

K A I N  i A R T E M .

w yśw ietla od dziś
^ l i l U z C U l ł l  a rcydzieło  firnowe p. t.

K R E W  C Y G A Ń S K A

fej sam ej nocy podjąć s trzelbę z b rćzdy  i rzucić  
Ją z drogi, w k tóryś łan  zboża s ilnym  rzutem , 
tak, by do ś ro d k a  łanu  i do tej strzelby nie p ro ­
wadził żaden  ślad. J a jk o  polecenie  sw e  w y k o n a ł  
i rzucił w ten sp o só b  strzelbę w żyto na  polu 
dr. W ojtunia. W  nas tępnych  dniach  S tank iew icz  
spo tykając  się z nim, k ilkak ro tn ie  o m aw ia ł  dal­
szy sposób  postępow an ia  i o b ro n ę .  R ano , dnia 
w kltorym został a resz tow any  (22 m aja  1933), 
przyznał się do czynu przed sw ym  b ra tem  Ta 
deuszem  J a jk ą  i posłał go  do S tankiew icza , by  
tenże zrobił coś  ze s t rze lb a ,  leżącą  w zbożu , 
gdyż  S tankiew icz  zobow iązał się strzelbę tę z a ­
b rać ,  a na m ie jsce  jej w rzuc ić  jak ąś  inną, by 
u sunąć  pode jrzen ie  od  niego.

(c. d. n.)

K R O N I K A  J A S I E L S KA
wm m m am m m am m m m m Km am m m m m m m m m m m m

W ubiegłą n iedzieię o bchodziło  J a s ło  350 
roczn icę  zw ycięstw a pod W iedniem . Uroczystą  
sum ę w asystencji odpraw ił  w kośc ie le  parafjal- 
nym ks. prof. S tan is ław  J a k ó b c z a k .  K azanie  zaś 
wygłosił jeden księży ka teche tów . Kaznodzieja  
w ykaz ł  szczegó lną  pom oc  Bożą w yśw iadczoną  n a ­
rodow i polskiem u. P o  n abożeńs tw ie  za in tonow ał 
ks .  C e leb ran  dziękczynne Te Deum , a nas tępn ie  
Boże coś Po lskę . W  n abożeństw ie  tym wzięły 
udział W ładze , Urzędy Szkoły, p rzez  Ks. P r o b o ­
szcza zap roszone  o raz  tłumy w iernych.

We wsi Harklowej, gdzie się znajdują  kopa ln ie  
nafty i w sąs iedn ich  zagnieździł się przed oko ło  
dw o m a laty n a  dob re  kom unizm . P -a c ę  sw ą  p ro ­
w adzi t t r o r e m ,  g ro ż ą c  spalen iem  każdem u, ktoby 
się odw ażył donieść  w ładzom  policyjnym o  jego  
istnieniu i działaniu. Policja zab ra ła  się energ icz-  
cznie do wytępienia kom un izm u  i jest znow u  na  
trop ie  tych, k tórzy eztery pożary  w ubiegłym 
tygodniu  wnieciii.

P laeów ka Obozu Narodowego w Jaśle  nie u-
s ta je  w pracy  i odbyw a regu la rn ie  sw oje w ie ­
czory  w torkow e. Ostatni w to rek  był po św ięco ay  
rocznicy odsieczy wiedeńskiej,  na  tem at czego  
w ypow iedzia ł sek re ta rz  pow iatow y S tronn ic tw a  
N a ro d o w eg o  M. StopnicKi referat. Po lsk i i p a ń ­
stw  Europy zachodnie j.  Najbliższy w torek  p o ­
św ięcony  będzie zagadn ien iu  czem  był ks .  P io tr  
S k a rg a  dla Polsk i za sw oich czasów  i czem  jest 
n a  czasy obecne .

P ie rw s z e
posiedzenie Sejmu.
Z a k ilkanaście  dni przypada konstytucyjny 

te rm in  zw ołan ia  sesji budżetow ej Sejm u. Z a g r a ­
n icą  k ażde  ożywienie  polityczne s tanow i dla sp o ­
łeczeństw a  p e w n ą  a trakc ję .  U nas  —  przeciwnie. 
P rak ty k a  lat osta tn ich  u tarła  już narzucony  zwy­
czaj, że z początk iem  paźdz ie rn ika  zwołuje się 
sesję budże tow ą  S e jm u, poto, by n a  p ierw szem  
posiedzeniu  odroczyć  ją  na dni 30. J e s t  to tak 
zw an a  „konsty tucyjna  c iuciubabka".. .

T a  tak tyka  już dzisiaj n ikogo  nie dziwi ani 
też nie .z a s k a k u je " .  Politycznie  jest to kneb lo ­
w an ie  opozycyjnej dyskusji n ad  tern, co sanac ja  
d o b re g o  i m ą d re g o  w kra ju  w  międzyczasie  
zrobiła . Ta tak tyka, to  jest zresz tą  m ą d re  p osu ­
nięcie m ądrych  ludzi, k tórzy nie lubią się eh walić 
an i też by  ich chw alono .. .

T a  z a b a w a  nie budzi już dzisiaj p raw ie  ża­
d n eg o  e c h a  w kraju . Co się za  często  pow tarza  
i zbyt d ługo  trw a,,  to conajwyżej nudzi.

Je s t  jed n ak  coś w dzisiejszej polskiej a tm o ­
sferze politycznej, co  w skazuje , w zględnie  poz­

wala  przypuszczać , że o b e c n a  sesja Sejmu nie 
będzie nudna...

P ra w d o p o d o b n ie  zacznie  się od  akadem ji 
ża łobnej,  za in ic jow anej przez Klub BB. z okazji 
ostatniej II M iędzynarodów ki popularnie  p rzezw a­
nej „pogrzebem  soc ja l izm u". S anacja  m iała  tam  
dużo k rew nych  i pow inow atych , w ięc  w cale  z re ­
sztą nie dziwota...

Następnie  k tó ryś  z pos łów  sanacyjnych  wy­
głosi p rzem ów ienie  zachęca jące  opozycję, a zw ła­
szcza Klub Ludow y do tw órczej w spółpracy  i o d ­
dania  g łosow  n a  najlepszy, jaki św iat i K orona  
po lska  widziały, z p ro jek tów  konstytucyjnych. 
T en  sam  pose ł  wrazie, gdyby dostrzegł, że jego 
zbaw ienne  r a d )  nie w yw iera ją  zg o ła  ż ad n eg o  n a  
sali w rażenia ,  m a  polecenie  zw rócić  w ytw orn ie  
u w a g ę ,  że w płynął do Sejm u w niosek  o w ydanie  
kilku, czy też k ilkunastu  pos łów  opozycji S ąd o m , 
w o b ec  czego  dyskusja  na  tem at z g o d n e g o  s tw o ­
rzen ia  b loku  w iększości konstytucyjnej...  staje się 
b ezp rzedm io tow ą  i zbędną , b o  i tak  się  bez  tego  
obejdzie.

P o  tym ia ło b n o  —  w ięziennym  wstępie  p o ­
s łow ie  u d a d z ą  się do  bufetu n a  n a ra d ę .  B ądź  co 
b ad ź  m o n o  —  po lka  jest m oże  na jlepszą  okazją

do  porozum ien ia .  Czasem  do  aw an tu ry . To także  
p raw d a .  No ale  kto nie ryzykuje... ten  n igdy nie 
będzie  posłem  BB. P o  p o w o c i e  z bufetu pos ło ­
wie „w yzw olonych" s tronn ic tw  lu d ow ych  z p ie­
śnią  „o cześć w am  panow ie  magnaci*4 pełni an i­
m uszu  bo jow ego  zg łoszą  do laski m arsza łk o w ­
skiej p ro tes t  przeciw ko n ie rycersk iem u p ro w a ­
dzeniu  ob rad  i na znak  pro testu  w ró c ą  do bufetu.

W  ich n ieobecności kilku posłów  ludow ych  
spok rew n io n y ch  r różnem i w zg lędam i"  z sanac ją ,  
Oświadczy, że m a  dość  n ierzeczow ej krytyki i 
taktyki S tro n n ic tw a  L udow ego ,  że dość  już w za­
jem n eg o  m o rd o w an ia  się z p rzeciw nościam i.. . .  
f inansow em i i źe staje na  g runc ie  ideologji po- 
m ajow ej,  —  a zatem  jest  okazja  do  wyDicia 
toastu  „K ochajm y się"...

P o n u ry  w zrok  reszty zad łużonej opozycji 
o d p ro w ad z i  ro z śp ie w a n ą  Elitę znow u  do  bufetu 
se jm o w eg o . P o  chwili przy odg łosach  „ P ie rw ­
szej B rygady" wszyscy posłow ie  w raca ją  na salę. 
Klub BB silniejszy o kilka g łosów  zajmuje swe 
ławy. Z  klubu L u d o w eg o  pod  adresom  zdra jców  
pad a ją  z łow różbne  okrzyki. Rob: się eisza. Na 
trybunę  w ychodzi m arsza łek  Se jm u i w ś ró d  
p rzejm ującej ciszy o g ł a s z a : odracza  się Sejm  n a  
dn i 30...
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Ordynuje od godz. 9  do 18.

KRONIKA RZESZOWSKA

Pod znakiem  C hrystusa i Mai ji.  N um er w rze ­
śn iow y czasop ism a sodaiicyjneko, re d a g o w a n e g o  
przez  X. D ra  J a ło w e g o ,  opuścił obecnie  prasę  
d ru k a rsk ą .  Z aw ie ra  a r ty k u ły : O asiecz  w iedeńska , 
X. Jó ze f  Cieślik, śp. X .  W aw rzyn iec  Pilszak, 
k ro n ik a  sodalicyjna sem inarja lna . Do nabycia 
w  D ru k a rn i  Udziałowej, w P ap ie rń  , w k iosku  
p. B ruhla .

Muzyka relig ijna. W  niedziele 8 X. na Mszy 
św . o godzin ie  1 1 3 0  w kościele  g a rn izonow ym  
z jednoczone  chó ry  T ow . Muz. Lutnia i C h ó r  k o ­
śc io ła  g a rn iz o n o w e g o  w y k o n a ją :  A C hlondow - 
sk ie g o  „Missa b re v ie B o ra z  J a c k a  Różyckiego 
„O m ni d ie“ St. M oniuszki „Ojcze n a s z “. Dyry­
guje  T. S k o czek  i ako m p an jam e t  g ra  K. W ójcik .

Św ięto Żytek. W  najbliższą niedzielę św ię ­
cić będzie T o w a rz y s tw o  s ług  św., Zyty swój 
w łasny  sz tandar ,  u fundow any  dzięki s taran iu  pre ­
z e so w e j  P . G rocholsk ie j  i X. Błaża, b. ku ra to ra  
Żytek . Z  tej okazji n iech  n am  wolno  będzie przy­
pom nieć  społeczeństw u trzydziesto letn ią  działal­
n o ść  tegoż  T ow arzys tw a .  Z a ło żo n e  27 kwietnia 
1903 po reko lekc jach  m ianych  w ó w czas  przez 
X. Corla  T. J .  s ta ran iem  śp. X. S tan is ław a Gry- 
z ieck ieg o  p roboszcza  rzeszow sk iego , a k tó rego  
Zytki zaw sze  w dzięcznem  se rcem  w spom inają ,  
Miało toż T ow arzystw o  w swej historji chwile 
g ó rn e  i wielkie. Najpierw do ro k u  1920, gdy 
nie miało sw eg o  dom u, w ynajm ow ało  dla celów 
sch ro n isk o w y ch  osobny  lokal. Tą akc ją  za jm o­
w ała  się d ługie  lata p ierw sza  p rzew odn icząca  P . 
Z a b a w sk a ,  a po tem  P. M ajchrzycka, k tó ra  na 
trzy zaw ody  z w ielk iem  pośw ięcen iem  k ierow ała  
d ługie lata T o w arzys tw em . W  r .  1920 za p re ­
zesury  p. W ęg low sk ie j  przyszło do kupna  w ła­
sn e g o  d o m u  i kilku parcel. W  dom u s ta ran iem  
X. C ząstk i i p. Ruczkow ej z b u d o w an o  łazienki, 
z o rg an izo w an o  pralnię, a potem  kuchn ię .  D om  
stał się dla s ług  sch ron isk iem  ale i d om em  ro z ­
ryw kow ym . O wiele w iększe zasługi m a  T o w a ­
rzys tw o  na polu spo łeczno  — organ izacy jnem . 
W  chwili pow stan ia  Polski, rzeszow sk ie  T o w a ­
rzystw o s ług  n adaw ało  ton  p o dobnym  T o w a ­
rzys tw om  w diecezji, p ró b o w a ło  ono  naw et o r g a ­
n izow ać s ług i i poza diecezją, a w patrjotyzm ie, 
w usłudze K ośeiołowi i Po lsce  zaw sze  szło w pier­
w szym  szeregu  w ofiarach  i da tkach  na cele r e ­
ligijne i n a ro d o w e . O becnie  ufundow aw szy  sz tan ­
dar ,  p ragn ie  go  uroczyście  poświęcić  —  a zarazem  
podkreś l ić  30 letni d o ro b e k  sw oje j p racy  Z  tej 
okazji  R edakcja  sk łada  T ow arzystw u  serdeczne  
życzenia  w s ło w a c h :  A nod  pelix, faustum  portu- 
na lum que  sit.

Zamach bandycki na pocztyijona. Dnia  30 
w rześn ia  br. oko ło  godziny 15 w lesie pomiędzy 
K o sz m a ro w e m  a M ajdanem  w powiecie  kolbu- 
szow sk im  trzech  zam ask o w an y ch  bandy tów  n a ­
pad ło  na pocztyijona .wiozącego pieniądze, e s k o r ­
to w a n e g o  p rzez  p o s te ru n k o w e g o  M arkiewicza 
z p e s te ru n k u  w  Majdanie. P o s te ru n k o w y  M arkie  
wicz został  zabity. Poczty  nie z ra b o w a n o .  D o ­
ch o d z e n ia  w toku,

P ro ces  rzeszow ski. Dnia 10 bm . przed  tut. 
S ą d e m  o k rę g o w y m  rozpoczną  się rozpraw y, ró w ­
nocześn ie  przed  dw o m a senatam i, o zajścia ch łop ­
sk ie  w powiecie  rzeszow sk im  i łańcuckim . P ie rw ­
szy sen a t  pod  p rzew odn ic tw em  w iceprezesa  Dr. 
B y szew sk ieg o  sądzić  będzie sp ra w ę  przeciw ko 
A n to n iem u  U rbanow i i 49 tow arzyszy  o zajścia 
w  G ro d z isk u .  R o zp raw a  ta p o trw a  oko ło  18 dni. 
P rze s łu ch an y ch  zos tan ie  70 św iadków . O skarżać  
będzie  w ic e p ro k u ra to r  D r.  Szepieniec.

D rug i se n a t  p o d  p rzew odnic tw em  s. o. Dr. 
G ó rsk ie g o  rozpa trzy  sp raw ę  p rzec iw ko  Andze- 
jow i K o koszce  i 37 tow arzyszom  o zajścia w W ulce 
o ra z  p rzec iw ko  W ładys ław ow i P as ie rb o w i i 16 
to w arzy szo m  o za jśc ia  w Ł ukaw cu . R ozpraw a 
ta  p o trw a  oKoło d w a  tygodnie ,  przyczem  p rze ­
s łu chanych  zostan ie  86  św iadków . O sk a rżać  bę- 
bzie  p ro k u ra to r  D r .  P a ttek .  O skarżonych  bronić  
b ę d ą  D r.t  L iwo, Dr. C zarn ek ,  Dr. B. Wiiusz, 
D r .  K. W ilu s z ,  D r.  T ałasiew icz,  i D r.  Hakalla , 
a d w o k a c i  z R zeszow a i z W a rsz a w y  M ecenas 
Z ie lińsk i,  były k o n su l  w  Berlinie, pose ł  Stypuł-

kow sk i,  były dziekan, M ic e n a s  J a n  N o w o d w o r­
ski i ad w o k a t  z K rakow a  Dr. P ozow sk i.  R oz­
praw y ze w zględu n a  sw ój ch a ra k te r  i w ielką 
liczbę o sk a rżonych  budzą  za in te resow anie  w c a ­
łym kraju, w obec  czego  zapow iedziany  jes t  przy- 
jezd k o re sp o d en tó w  wszystkich pow ażniejszych 
czasop ism  opozycyjnych. D o tychczas  zgłosili  —  
swój przyjazd Mr. Bifan W łodz im ie rz ,  jako  k o ­
re sp o n d en t  Gazety W arszaw sk ie j  i k o re sp o n d e n t  
Kurjera  L w ow skiego  Dr. H rabyk  Klaudjusz.

Ze sportu.
Rrisovia —  Pogoń (S try j)  4 - 2 .

R o z e g ra n y  w  ubieg łą  niedzielę m eez  o wej­
ście do Ligi O kr .  z P o g o n ią  stry jską  przyniól 
zas łużone  zwycięstw o drużynie Resnvii. Bram ki 
strzelili Kluz 3  i Knutel 1. Na w yróżnienie  za ­
s ługują : Rybowicz, D yląg, P ęcak ,  G ra nie stała 
na zbyt w ysokim  poziomie jed n ak  należy p o d ­
kreślić  ambicje zaw odn ików  obu drużyn g rą  ostrą, 
a jed n ak  nie bru ta lną . Sędziow ał dobrze  p. T a r ­
czyński. D rużyna gospodarzy  g ó ro w a ła  techn iką  
—  gośc i  strzałem. P om im o  że jedenastka  Resovii 
nie znajduje się w form ie takiej jak  z początkiem  
sezonu, jednak  z każdym  m eczem  się popraw ia  
a chęć  zajęcia po  ukończen iu  m is trzos tw a  jedne- 
dn eg o  z czołowych miejsc w Lidze O kr.  zaczyna 
przybierać k o n k re tn e  form y. Mecz w dniu 8. X 
br. w S tan is ław ow ie  z tamt. R ew erą  rozstrzygnie  
definitywnie, czy Resovii nie będzie grozić  po ­
zostanie  nada l  w A klasie i czy z 2 miejsca nie 
posunie  się na 1 m iejsce. Sądz im y,,  że wszyscy 
g racze  drużyny do łożą  usilnych s ta rań  by 2 cen­
ne punkty przywieść co jest ba rdzo  możliwem , 
gdyż R ew era  podczas  o s ta tn iego  sw ego występu 
w  Rzeszowie, p rócz  startu i ambicji żadnym i in­
nymi w alo ram i się nie odznaczała .

Z  kraju*
Wzmożona działalność U. 0 . N. Na terenie 

szeregu  pow ia tów  zau w ażo n o  w  osta tn im  czasie 
w zm o żo n ą  dzia ła lność  w yw ro tow ej organizacji  
U. O. N. N a  terenie  powiatu sko lsk iego  w Sy- 
n o w ó d zk u  W yżnem  nieznani sp raw cy  włam ali 
się do budynku  m iejscow ej szkoły pow szechnej ,  
gdzie zdarli zaw ieszone  na śc ianach  portre ty  o raz  
uch o d ząć  powybijali wszystkie  szyby. W  K o r­
czynie, w pow . sko lsk im , n ieznani o sobn icy  p o ­
wybijali s z y b y  w  m ieszkaniach  żydow skich . 
W  związku z tern d o k o n a n o  w tej m ie jscow ośc i  
a resz tow ania  kilku pode jrzanych  o s o b n i k ó w .  
W  P o d ch o rcach ,  pod Lw ow em , w czasie n a b o ­
żeństw a  w m iejscow ej cerkwi p o ro z rzu can o  ulo 
iki o treści w yw ro tow ej.

40  lecie kapłaństw a Księcia M etropolity Dra 
Adama S te fan a  Sapiehy. D nia  1 październ ika  u- 
pływa czterdzieści iat od  ehwili, gdy Książe 
A dam  Stefan Sap ieha  o trzym ał 1. 9. 1893 roku  
we Lwowie św ięcenia  kap łańsk ie  z rąk  Ks. Bi­
skupa  J a n a  Kniazia na Kościelsku Puzyny, ó w ­
czesnego , a późnie jszego  sw e g o  poprzedn ika  na 
Książęco  - b iskupie j stolicy k rakow sk ie j .  Na w y­
raźne  życzenie K sięcia  Metropolity  jubileusz b ę ­
dzie miał ch a rak te r  wyłącznie p ryw rtny , z wy 
k luczeniem  wszelkich uroczystości kościelnych 
i św ieckich. Z okazji 40-tej rocznicy  sak ry  k a ­
płańskiej wielk iego Arcybiskupa Ja łm użn ika  sk ła ­
dam y D osto jnem u Ju b i la to w i sw e s e r d e e m e .  ży­
czenia ad  m ultos  an n o s .

Redukcje urzędników państwowych w W arsza­
wie i na prow incji. W  u rzędach  państw ow ych 
w W arszaw ie  d o ręczo n o  dziś pisma z w ym ów ie­
niami dość  pokaźne j  liczbie p raco w n ik ó w  k o n ­
trak tow ych  i e ta tow ych . W ym ów ienia  te op ie­
wają  na  dzień 1 stycznia 1934 ro k u .  J a k  się 
dow iadujem y m. in w m inis ters tw ie  przem ysłu  
i han lu  z re d u k o w a n o  w ten sp o só b  30  osób . 
W  centrali B an k u  G ospodars tw a  K ra jo w eg o  30 
osób . W  jednej z instytucji w ojskow ych na  30 
p raco w n ik ó w  zw oln iono  12. S p o ro  o sób  z red u ­
k o w a n o  w g łów nym  uizędzie  statystycznym 
i w resorc ie  sk a rb u .  W ym ów ien ia  te były dla 
u rzędn ików  n iespodz ianką . P rz e p ro w a d z o n e  re- 
dukcie objęły nietylko urzędy w W arszaw ie ,  ale 
i p row incję . W  wielu m ias tach  jak  Przem yślu , 
S tan is ław ow ie  i innych do ręczo n o  rów n ież  p ra ­
cow nikom  w ym ów ienia . P rzedew szystk iem  zw al­
niani są ci urzędnicy, k tórzy p o s iad a ią  .aż e m e ­
ryturę, a pozosta ją  w służbie czynnej. W  drugiej 
kolejce znalazły się mężatki, k tórych  m ężow ie 
m a ją  posady. Z re d u k o w a n e  są  rów nież  panny  
p os iada jące  rodz iców .

A resztow anie dwóch b. posłów. Z  W ielunia  
donoszą ,  że a resz to w an o  tam  d w óch  byłych po­
s łó w  ze S tro n n ic tw a  L u d o w e g o  C hw alińsk iego  
i B a ra n o w sk ie g o .  O baj a resz tow an i pozostają  
pod  za rzu tem  agitacji za  w strzym aniem  dow ozu 
żyw nośei do  m ias ta .  Zosta li  oni p rzekazan i  sę­
d z iem u  śledczem u.

Skam lał „Zw. P racy  O byw atelskiej k o b ie t" .
S en sacy jn a  sp ra w a  ze w zględu  na  osoby  w niej 
w ystępu jące  znalazła  się dziś n a  w ok an d z ie  w a r ­
szaw sk ieg o  są d u  pracy. Na ław ie o sk arżo n y ch  
zas iad ł  za rząd  sanacy jnego  „Z w iązku  P racy  O by­
watelskiej K obiet", na  czele k tó reg o  stoi p. Zofja 
M araczew ska .  S k a rżąca  była Marja R odek-B lau-  
fuks, była u rzędniczka tej instytucji, .k tó ra  w y­
stąpiła o p rzysądzenie  jej 2.500 zł o d sz k o d o w a ­
nia za  zwolnienie  jej z p racy  n iezgodn ie  z p rze ­
pisami. Tłem sp raw y  był list p. Blaufuks do  
zarządu  g łó w nego ,  w skazu jący  na  n iedok ładnośc i  
panu jące  w wydziale hand low ym , na  czele  k tó ­
re g o  stała Natalja S te in cw a .  O  tym liście d o ­
wiedziała się S te inow a i zwolniła p. Blaufuus 
z p racy. S ąd  pracy  przysądził pow ództw o  cał­
kowicie, p rzes łuchaw szy  przed tem  kilka znanych  
działaczek sanacyjnych .

Budżet i sp raw a  zmiany konstytucji. W  sej­
mie o b ra d o w a ł  Klub S tronn ic tw a  L udow ego ,  po 
po łudn iu  zaś  zebra ł się Klub ChD . K om unika tów  
z posiedzenia  nie og ło szo n o .  W  kołach  posel­
skich zaczyna si^ już m ów ić  o zbliżającej się 
sesji budżetow ej. W e d łu g  p o g łosek  ob iegających  
w  sferach  zbliżonych do  „sanac ji" ,  w tym ro k u  
sesja nie będzie o d ro c z o n a  na  dni 30, lecz bę- 
bzie trw ała  n ieprzerw an ie  od  lis topada  do  k o ń ca  
m arca .  G łów nym  przedm io tem  o b ra d  b ędą  ob o k  
budżetu  sp raw y  zm iany  konstytucji.  P r a w d o p o ­
dobn ie  o b rady  n ad  pre lim inarzam i budżetow ym i 
ro zp o czn ą  się w sp o só b  in tensyw ny d op ie ro  po 
N. Roku, na tom ias t  lis topad i g rudz ień  zam ierza  
Klub BB. pośw ięc ić  o b ra d o m  n ad  konsty tucją . 
Inne  w ażniejsze projekty ustaw  naraz ie  nie są  
zapow iadane, gdyż w rządzie  o p raco w u ją  z p o ­
śp iechem  ró żn e  p ro jek ty  dekre tów , k tó re  w c iągu 
października będą  o g łoszone  na podstaw ie  peł­
nom ocnic tw . Utrzymują też nadal, że przed  zw o ­
łan iem  Sejm u, mniej więcej w  połow ie  paźdz ie r­
nika nastąpi rek ons trukc ja  rządu.

W  dalszym ciągu m ów i się o zm ianach  na 
s tanow isku  m inistrów kom unikacji ,  p rzem ysłu  
i handlu , o raz  sp raw  w ew nętrznych .

O fiara  Klubu Narodowego. W  piątek 29 w rz e ­
śnia  b r  o dby ło  się posiedzenie  p a r lam en ta rn eg o  
Klubu N a ro d o w e g o  przy ba rdzo  licznym udziale 
posłów  i s en a to ró w . Refera t o politycznem i go- 
sp o d a rezem  położeniu wygłosił p rezes  R ybarsk i.  
Nad re fera tem  tym odbyła  się o b sze rn a  dyskusja . 
Klub uch w ali ł  jednog łośn ie  złożyć do dyspozycji 
za rządu  S tronn ic tw a  N aro d o w eg o  ofiarę na  cele 
n a ro d o w e  w w ysokośc i  jednom iesięcznych  djet 
wszystkich posłów  i sena to rów .

Rozwiązanie Związku i C entrali B ratn ich  Po­
mocy. Opieczętowanie lokali Organizacyj Akade­
mickich. W dniu w czorajszym , o godz. l l - i e j  
rano ,  przybył do lokalu C. A. B. P. A kadem icka  
5, re feren t polityczny wydziału bezp ieczeństw a  
kom isarja tu  rządu  w tow arzystw ie  a g e n tó w  p o ­
licyjnych i policji m undurow ej.  Referent o k aza ł  
k ie row n ikow i biura  Centrali, p. A. Sp rus ińsk iem u , 
pismo kom isar ja tu  rządu  z dn. 4 października, 
rozw iązujące  O gó lnopo lsk i  Zw iązek  Bratn ich  P o ­
m ocy i C en tra lę  A kadem . B rata .  P o m .  na  uczel­
n iach  w arszaw sk ich .  P ro to k u la rn e  przekazan ie  
do k u m en tó w  i m ają tku  C. A. B. P .  l ikw idato­
rowi, k tórym  został re fe ren t  polityczny kom . rządu, 
trw ało  do godz. 15. Lokale b iu r  o p ieczę tow ano . 
Należy podkreślić  go rl iw ość  w y k o n aw có w  za ­
rządzen ia  kom iserja tu  rządu, k tórzy  opieczęto­
wali rów nież  lokale innych organ izacy j a k a d e ­
mickich, m ających  sw ą siedzibę w kołonji a k a ­
demickiej im B olesław a C h ro b re g o .  D o  sp raw y  
tej jeszcze pow rócim y.

A resztow ania w śród ukraińców. W  C zo r tk o -  
wie z polecenia  władz bezp ieczeństw a  d o k o n a n o  
licznych rewizji i a resz tow ań .  Między innym i 
a resz to w an o  siedm iu uczniów  m ie jscow ego  g im ­
nazjum p ryw atnego . W e  L w o w ie  a resz to w an o  
w  związku z postrzeleniem  w y w iad o w cy  policyj­
n e g o  —  dziesięć osób . Policja wykryła zak o n ­
sp i ro w a n y  lokal, w k tó rym  znalez iono  g rana ty  
ręczne  i rew olw ery .

A rc u to w a n ie  narodowców. Z  K rak o w a  d o ­
noszą, ze w Z a to rze  i okolicznych wiosekacl. (pow . 
w aaow ick i)  a re sz to w a n o  kilku byłych cz łonków  
ro zw iązan eg o  O bozu  W ielkiej Polski.  A resz to ­
w ani zosta li :  P ió re k  S tan is ław , alzuunmik, Ptal. 
K onstan ty , kupiec, Z ielński Ju l jan  i Kozłowski 
M arjan, akadam icy  i Z aruz ik  Józef, kupiec. W szy ­
scy a resz tow an i s tan o w ią  pow iatow y za rząd  g rupy  
Młodych S tronn ic tw a  N a ro d o w e g o  w Z a to rzs .

Napad na dzia łacza  narodow sgs. O n eg d a j  
w nocy d o k o n a n o  w Zaw ierc iu  n a p a d u  n* p rze­
c h o d z ą c eg o  ulicą T rzeciego  Maja —  Kazim ierza  
G ore la ,  m ie jscow ego  działacza n a ro d o w e g o .  P. 
C o re l  został napadn ię ty  przez d w ó c h  osobn ik ó w , 
k tórzy  k ilkakro tn ie  uderzyli go  w g łow ę tem pem  
narzędz iem . Gdy p. Gorel s tracił p rzy tom ność  n a ­
pastn icy  zbiegli.
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Żydzi przem ycają tow ary  z Niemiec Przed  
Sądem o k ręg o w y m  w P oznan iu  odbyw a się ro z ­
p raw a  przeciw ko Izraelowi Lebenow i i jego żonie, 
o sk a rżo n y m  o przem yt z N em iec. Na m an ipu ­
lacjach przemytniczych o sk a rżonych  sk a rb  p m- 
s tw a  stracił około  330 tysięcy złotych. R ozpraw a 
po trw a  kilka dni.

Wypadek c y m orderstw o. A resztow anie męża 
pad zarzu tem  o tru c ia  żony. Policja p row adzi e- 
nerg iczne  śledztwo w sp raw ie  ta jem niczego  w y­
padku , jaki wydarzył się w dom u przy ul. Sm olnej 
n r .  23. W dom u tym m ieszka ło  m a łż e ń s tw o . 
GO-letni Jó z e f  i 54-ietnia A ntonina  W ak a reco w ie .  
Pożycie  m a łżonków  było b a rd zo  n iezgodne . 
W czo ra j  o g o d z  2-ej w nocy W a k a re cy  z aa la r ­
m o w a ł  dozo rcę  M alinowskiego, że żona nie żyje. 
Przybyły lekarz  s twierdził, źe W akare^.ow a zm arła  
w sk u tek  otrucia gazem  świetlnym. Policja p o w ­
zięła podejrzenie , że W a k a re c o w a  została otruta 
przez m ęża. S k ło n ło  to policję do aresz tow ania  
W a k a re cy e g o .  Zwłoki zm arłej  p rzew iez iono  do 
p ró sek to r ju m .

Proces brzesk i. S ąd  Najwyższy dnia  5 X. 
b r  oddalił kasację  w ięźniów  brzeskich  na z a sa ­
dzie art. 529, 577, 578, k. p. k. i 60 oraz  66 art. 
p rzep isów  tym czasow ych  i zasądził o sk a rżo n y ch  
n a  poniesienie  opłat sądow ych  w pos tępow aniu  
przed S ąd em  N ajw yższym . W  ten sposób  ostate- 
tecznie sp ra w a  więźniów  b 'z e sk ic h  została za 
k o ń czo n a  i został zatw ierdzuny  w yrok  skazujący 
W iiicen tegu  W itosa na U /2 roku  więzienia, Kazi­
m ierza  BagmsKiego na 2 lata więzieni '. Dr. H e r ­
m a n a  L iebe rm ana, N orberta  B arhck iego  i Dr. 
Kiernika na 2Vz roku  więzienia, o raz  M eczysława 
Mastka, S tan is ław a Dubois, Dr. P ia g e ra ,  C « ł  
kosza  i Dr. Pu tka  na 3 lata więż enia. N at > 
oskarżen i W 'to s  Bagiński U e b e rm a n ,  B a l ic k i  
i Kiernik zostali pozbaw ieni praw obyw ate lsk ich  
i h o n o ro w y ch  na o k re s  3 lat, zaś  dalsi o s k a r ­
żeni na oki es lat pięciu. W  tych w aru n k ach  
S tronn ic tw a  polityczne do k tórych należą  o s k a r ­
żeni pozbaw ione sw oich  czołowych p rzew ódców  
zakończyłyby swój dogoryw ający  żywot, po liy -  
czny, p izyczem  przyspieszenie  tego  ko ń ca  sp o ­
czywa w ręku  P ro k u ra to ra  S ąd u  o k ręg o w eg o ,  
k tóry  w każdej chwili m oże w ezw ać skazanych  
do  odbycia  nałożonej na nich kary.

Z prozydjum papieskiego dzie ła  rozkrzew ia. 
nia w iary  donoszą: L iczba katolików  na świecie- 
W ed ług  na jnow szeg  > zesta wierna ilość w szystkich  
ka to lików  na całym świocie w ynosi obecnie  
351,839.665 z następującym  podziałem  na p o ­
szczegó lne  części św ia ta :  E u roua  201,855.900, 
Azja 17,038 874, Afryka 5 387.678, A m ery k 3 
125,569.905, A u s t r a l j a  1,687.308 —  razem  
351,839 6o5. C jf ry  są  m artw e. 351 m iljonów  k a ­
tolików i przeszło 10G0 m iljonów  p o g a n ! Czyż 
jed n ak  ta osta tn ia  liczba w ym ow nie  nie św iadczy
0  kon iecznośc i  w spó łp racy  m syjnej, o o b o w ią ­
zku pop ieran ia  misyj, aby te liczne rzesze p o g an  
na reszc ie  coś  usłyszały o Jezus ie ,  O dkupicielu
1 Zbawicielu  świata ?  C zy i n ie  przypom ina nam, 
ze każdy z nas  bez  w zględu  na wiek, płeć, wy­
kształcenie  i zaw ód  wimeń być gorliwym w sp ó ł­
p racow nik iem  m isjonarzy, jakto  byw ało  w zaraniu  
is tnienia n aszeg o  Kuścioła , gdzie ap stołom 
w  n aw racan iu  n iew iernych p o m a g a ją  kupcy, żoł­
n ierce, kobiety i niewolnicy ?  Ouy więc wyżej 
p rzy toczone cyfry obudziły nas  z uśpienia, roz­
budza jąc  w nas  ducha  n r s y jn e g o  i sp raw .ły ,  
aoyśm y stanęli ram ie  przy ram ieniu , gotow i 
w apólnem i siłami, w spó łp racą  misyjną w szystk ich  
zdobyć  dla C hrystusa  —  Króla.

P o liija  w wyżozyeh uezelniach. Minister o -  
św iaty  zam ierza  w ydać  w najbliższym czasie ro z ­
porządzen ie  dotyczące ekstery torja ln^ści wyższych 
uczelni. Ekste ry to r ja lność  będzie zach o w an a  tylko 
w tym zakresie , że w ładze  bezpieczeństw a nie 
b ę d ą  m ogły wkroczyć d o  sal w ykładow ych w czasie 
t raw an ia  wykładów, na tom ias t  podw órza , przej­
ścia , kory tarze , a naw et sale po w ykładach , je- 
dnem  słow em  cały g m ach  stać  będzie  dla nich 
o tw o rem .

K a z i m i e r z  L i w o
Rzeszów, ul. 3 Maja 9

poleca
po najtańszych cenach i pierwszo­

rzędnej jakości
t o w a r y  

kolonjalne, czekolady, cukry i owoce. 
Specjalne gatunki kawy i herbaty.

Codziennie 
świeże masło deserowe i kuohenne.

M i e h a ł  Ł a d o ń s k i
s z l i f i e r n i a  s z k ł a

i w y t w ó r n i a  l u s t e r
przeniesiona została z ul. Moniuszki 4
na ul. Żeromskiego 5. (d o m  tfleSDl').

Poleca
lustra od najtańszych do luksusowych 

po cenach konkurencyjnych 
orćz odnawia stare lustra.

■ a a  bardzo dobra dc bu­
l l i  " h Y l l * # *  J0 v *’ jako-eż do
W a p n o ........

można nabyć u f> my

Stanisław Żółkibwicz i Ska
W  C Ł U D C U  

F a b r y k a  Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
Telefon Nr. 8. * - 7  Teielon Nr. 8

.     -

Zakład krawiecki
Wawrzyńca Szczepańskiego

Rzeszów, ui. Zamkowa 13 
w y k o n u j e  w s z e l k : e p r a c e  

w zakres męskiego, damskiego, 
dziecięcego i wojskowego 

krawiectwa wchodzące.

(F
WAŻNE

da P. T. Duchowieństwa i Towarzystw
Zawiadamiam ninisjszem uprzejmie 
że po przerwie otwarłam ponownie

P r a c o w n i ę  h a f t ó w
Wykonuję wszelkie aparata kościelne
i wszelkie hafty kolorowe dla Towarzystw  
n. p sztandary, chorągwie i t. p.

Ceny konkurencyjne, wykonanie ------
artystyczne i terminowe.

ik
P au lin a  Ś lu sa rezy k o w a , R zeszów , Soko ła  li. 1. p.

m

W  .P A P IE R N IA ” W
POLECA:

K a r t k i  pocztowe 
P a p ie r l i s t o w y

D U Ż Y  W Y B Ó  F

O B R A Z Ó W

ręcznie malowanych

OPRAWA OBRAZÓW &
! ■ ■ ■ ■ ■  P O  C E K R C H  B A R D Z O  N I S K I C H .  I I I I I I  
W S Z E L K I E  P R Z Y B O R Y  S Z K O L N E  i K A N C E L A R Y J N E

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
pod zasiewy jesienne, i na łęk i oraz specjalny nawóz pud kw iaty

mr,,V EG ET A M 0 N“

Ogłoszenia 50-grosz.
J„ Wiadomość w  Administracji.

r , l * 7 A f 1 a  m  dum now y drewniany z wol- 
*  nem mieszkaniem oraz p a r ­

celę budowlaną, ul. S tan is ław a Augusta 11.

V kurs księgowości dla han- 
■  V I ”  1 dlowcowrozpocznie się 3-gc
października o gudz. 
K ra so w sk a  31.

30 wieczór. L. Buczyński ul
2 - 2

LEKCJI BUCHALTERJI przedm iotów
udziela pojedynczo i zbiorowo L. Buczyński K ra so ­
w ska  31. 2—?

W-G1EL g ó rn o ś lą s k i i  k r a jo w y  
eeny zn iżo n e

S ło je  h e rm e ty c zn e  do k o n f itu r  i naczynia 

W Składnicy Kółek Rolniczych w Rzeszowie

Ptsmo wydaje  i redaguje Komitet. Redaktor odpowiedzialny Jan  Kuraś. ■łruiearnła Udziałowa w  B zasaow ie


